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Trzeba było aż 3-ecb trupów  i 40  rannycb
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belgijska mordownia dojazdowa
W  ciągu niespełna dwuch ty&od 

ni na kolejce warszawsko-grójec- 
kiej w ydarzyły  sie trzy katastro
fy. w których

przyczyna katastrofy byty zanied
bane tory.

Powtarzające sie katastrofy zwró 
ciły wreszcie uwagę władz bezpie

PO KATASTROFIE

poniosło śmierć trzy osoby a 40 
odniosło ciężkie obrażenia.

Cyfry te — to tragiczny bilans 
niedbalstwa dyrekcji wspomnianej 
kolejki. Jak stwierdzono we wszyst 
kich- wypadkach

czeństwa na te belgijska mordow
nię pod Warszawa.

Wczoraj o godz. 13-ej z polece
nia prokuratora Wrzoska 
zamknięto ruch na kolejce grójec
kiej do czasu zejścia komisji mie

szanej. złożonej 7  przedstawicieli 
ministerstwa komunikacji i władz 

sądowo - śledczych.
Na linji kursują jedynie pociągi ko 
lejki wilanowskiej.

Sobotni wypadek, jak pisaliśmy, 
wydarzył się w Szopach Polskich 
między Wierzbnem a Służewcem. 
Przyczyna wypadku, jak ustalono, 
było
wadliwe działanie automatycznej 

zwrotnicy.
W  wypadku tym jedna osoba po
niosła śmierć, a 32 dotkliwe obra
żenia. Stan kilku ofiar jest bar
dzo ciężki.

Przeprowadzone dochodzenie 
wykazało

 7 V *

szereg różnych niedokładności,
wobec czego akta sprawy objąt 
prokurator Wrzosek. Z jego to 
zarządzenia kolejkę grójecką unie
ruchomiono. tabor cały ściągnięto 
z linji na stacje w Mokotowie.

Wczoraj przesłuchano znajdują
cych się w szpitalu Dz. Jezus ma
szynistę kolejki Edwarda Gałązkę 
oraz pomocnika jego Józefa Klim
czaka. Obaj wyszli

wprost cudem 
z katastrofy. Jak to początkowo 
sądzono, maszynista oraz pomoc
nik jego mieli połamane ręce i no
gi. Badanie lekarskie wykazało, 
iż były to tylko zwichnięcia i stan 
ich nie jest groźny.
(-------------------------------

Post w Howym Jorku
Owacja 50.000 rodaków

N O W Y  JORK. 23.7. — Lotnik 
W illey P ost, który w ystartow ał 
o godzinie 15,40 czasu środko- 
w o-europejskiego w  Edmonton, 
w yład ow ał na lotnisku Bennett 
Field koło N ow ego Jorku o go-

Jak Roosevelt walczy z kryzysem
ftoel- do 5 milionów pracodawców. -  Pożyczki dla bezrobotnych

LONDYN, 23.7. — C hicagow ska g ie ł
da zb ożow a naskutek szalonej speku
lacji była w czoraj zam knięta.

P rezyd en t R o o se v e lt  iak donoszą z 
W aszyngtonu , ma me przejm ow ać się 
zbytn io  temi objaw am i i nie zam ierza  
jakoby p rzed sięw ziąć  żadnej akcji 
ograniczającej spekulację giełdow ą.

R o o sevelt jest zajęty  spraw ą ustabi
lizow ania w y ższy ch  plac robotniczych  
dla podniesienia w ew nętrznej konsum - 
cji. W przysz łym  tygodniu R oosevelt 
ma zw rócić  się ze specjalnem  orę
dziem  do S-ciu m ilionów  pracodaw 
ców . w zy w a ją c  ich do utrzym ania sta 
lego  minimum plac I maksimum go
dzin pracy na czas od 1 sierpnia do I 
grudnia

Konsum enci o trzym yw ać będą od 
w ładz kierujących p ow yższą  akcją  
prezydenta specjalny znaczek z napi
sem  „pragnę w spółdziałać w akcii 
przyw rócenia  dobrobytu przez popie
ranie tych pracodaw ców  I robotników, 
którzy są członkam i narodow ego za
rządu odbudowy", zaś każdy z pra
cod a w có w , który przyjm ie propozycję  
prezydenta  R oosevelta  co do czasu  
p racy  I minimum płac. otrzym a odzna
kę z napisem „członek narodowego za

rządu odbudow y. C zynim y, co  do nas 
należy".

P rezyd en t R o o sevelt spodziew a się, 
że drogą takiego nacisku m oralnego, 
w idocznego  nazew nątrz, uda mu się  
przeprow adzić sw e  zam ierzenia.

W ASZYNGTON, 23. 7. —  P rezydent

R oosevelt upoważnił sekretarza stanu 
dla spraw w ew nętrznych  do przezna
czenia 25 m ilionów dolarów na p ożycz  
ki dla bezrobotnych m ieszkańców  m ia
sta, w celu ułatw ienia im osiedlen ia się  
na wsi.

Suma p ow yższa  zostanie podjęta z 
kredytów  już przyznanych.

Siriszna zbrodn a pod Włocławkiem
Zamordowano ch łop a  i spalono go w  s todole

W nocy z piątku na sobotę we 
wsi Sokołów pod Włocławkiem 

dokonano strasznej zbrodni.
Oto niewykryci ieś.zcze, sprawcy 
napadli na śpiącego w stodole go
spodarza Jana Przybysza, uderze 
niem siekiery

zmiażdżyli mu czaszkę 
poczem zamknęli stodole i podpa 
iiili ia z czterech rogów.

Ogień szybko objął słomianą 
strzechę. Płomienie obudziły 
śpiąca w chałupie żonę P rzyby
sza. Helenę, która

rzuciła sie na ratunek 
mężowi. Niestety, było już zapó- 
źno.

Przy  pomocy sąsiadów, zdoła

no wydobyć ze zgliszcz straszli
wie zniekształcone zwłoki P rzy
bysza.

Przybyszowa przy ratowaniu 
poparzyła się dotkliwie, tak, że 
trzeba ia było przewieźć do szpi
tala we Włocławku.

Na mieisce zbrodni wyjechał na 
tychmiast komendant wydziału 
śledczego. asp. Markuszewski, 
który rozpoczął energiczne śledz
two. k

Jak ustalono, tłem zbrod.nl 
była zemsta; 

mordercy i podpalacze zostaną 
napewno ujęci w ciągu najbliż
szych godzin. (1.)

dzirsie 24 czasu m iejscowego, a 
w iec w niedziele rano o godzinie 
5 czasu środkowo-europejskie- 
go.
• Post pobił w łasny rekord św ia  
tow y. P o le b yło  na szczęście o- 
św ietlone reflektorami od w ie
czora, gdyż Post w yładow ał o 
godzinę w cześniej niż go ocze
kiwano.

50.000 widzów zgotow ało mu 
entuzjastyczne przyjęcie.

 : )■ * ( :  -

Z Anglii do nmeryki
lecą Mollisonowie
PENDINOSANDS. 23.7. — L ot 

nik MoIIison wraz z żoną Amy 
Johnson MoIIison wystartow ali 
dziś w  południe do lotu transat
lantyckiego.

 : ) * ( : -----------

Zmuszał żonę
ti® nierządu

Niecodzienna skarga w płynęła  
do urzędu prokura to rsk iego  s ą 
du ok ręgow ego  w W arszawie, 
wniesiona przez żone 38-letnie- 
go Aleksandra Św ię tochow sk ie
go (Radzym ińska 5). S tan is ła 
wę, k tó rą  nieludzki maż biciem, 
k a to w an  em i g roźba m order
s tw a  zmuszał do nierządu, 
z czego czerpał źródła na 
utrzym anie , przyczem m altre to 
wanej kobiecie nie daw ał żad
nych środków  do życia.

P ro k u ra to r  zapoznaw szy  się z 
ca łokształtem  sp ra w y  poleci! nie 
zwłocznie a resztow ać Ś w ię to 
chowskiego.
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Kto sieje wiatr - ten zbiera burze...
„Wódz“ broni sio wyrokami śmierci

Masy hitlerowskie prą do rewolucjisocialnej
Cala prasa paryska podaje alar

mujące wiadomości o sytuacji w 
N emczech.

Nagła ł niespodziewana zmiana 
frontu społecznego czynników kie 
rująęych ruchem narodowo - soc
jalistycznym. według prasy w y
wołała poważne fermenty w m a
sach wyznawców Hitlera. W  sze
regu miast prowincjonalnych do
szło do poważnych rozruchów.

W  niektórych miejscowościach, 
j. np. na niemieckim Śląsku, w By
tomiu i we W rocławiu wystąpie- 
n a te kdrow ane przez szefa poli
cji, znanego mordercę polityczne
go Heinesa, miały wybitnie cha
rakter radykalno - społeczny.

W innych miastach, j. np. w No
rym berdze, rozruchy przybrały 
charakter antysemicki. W wielu 
n rastach  interweniować musiała 
Reichswehra. aby przywrócić po
rządek.

To właśnie było powodem nag
łego powrotu m n. Góringa z ur
lopu.

Dzienniki paryskie twierdzą, że 
kierunek radykalno — socjahstycz 
my wśród mas hitlerowskich b e 
rze górę i H it'er będzie miał obec
nie przed soba ciężkie zadanie u- 
spokojenia umysłów i ustabilizo
wania stosunków gospodarczo - 
społecznych Rzeszy. Część pra
sy  dopuszcza możliwość znrany 
pod wpływem mas w kierunku ra 
dykalnej przebudowy społecznej.

BERLIN, 23.7. — Pruska rada
m :n;strów pod przewodnictwem 
Góringa uchwaliła szereg waż
nych ustaw i rozporządzeń, mają
cych na celu: 1) zapewn:enie
wzmocnionej ochrony dla przed
stawicieli ruchu narodowo - socja
listycznego : państwa, a więc prze 
dew szystk:em członków policji od 
działów szturmowych i Stahlhel- 
mu. 2) oddziaływanie na ogół spo
łeczeństwa w k’erunku bezwzględ 
mego podporządkowania się auto
rytetow i państwa. 3) zastosowanie 
się do deklaracji kanclerza Hitlera 
z dira 15 lanca, że wobec zwycię
stwa narodowego socjalizmu, re
wolucja jest skończona

Pruski minister sprawiedliwości

z okasli 25-leeia
w czorajszej niedzieli odbyła się 

na Śląsku niezwykle podniosła uro 
czystość 25-Iecia istnienia klaszto
ru 0 0 .  Franciszkanów w Patiew- 
niku - Ligocie, największego miej
sca pątniczego na Śląsku.

Zbudowanie tego klasztoru bez
pośrednio po okresie słynnego Kul 
Turkannpfu, natrafiło na wielkie 
przeszkody ze strony ówczesnych 
w ładz pruskich, doceniających w 
.zupełności znaczenie polonizacyjr.e 
klasztoru. Trudności te zbiorowy 
wysiłek społeczeństwa polskiego 
na Śląsku przełam ał j klasztor 
Przez długie lata w czadach z a b ó r  
czycb był ośrodk'em działalności 
poionizacyjnej i umacniał rodaków 
w poczuciu narodowem.

Na wczorajsze uroczystości przy 
były niezwykle liczne kompanie 
pątnicze z całej Polskj w ogólnej

powołał centralny urząd prokura
torski, którego zadan:em będzie o- 
pracowanie ujednostajnionych za
rządzeń przeciw  zamachom ze 
strony elementów antypaństwo
wych na urzędników po’icji lub bo 
jowmków ruchu narodowo - socia 
1'istycznego.

BERLIN, 23.7. — Przedłożona 
rządowi Rzeszy przez pruską ra
dę ministrów ustawa o zabezpie
czeniu ładu prawnego przewiduje 
karę śmierci, względnie ciężkiego 
więzięn:a conajnmiej do lat 15-tu 
w wypadkach:

a) dokonywania lub podżegania 
do zabójstwa urzędnika prokura
tury, policji lub członka szturmó- 
wek; b) przemycania pism o treś
ci antypaństwowej; d) naruszenia 
przepisów o zakazanych stronni
ctwach zawierających znamiona 
zdrady stanu; c) podjudzania prze

W czoraj, w niedzielę, odbył się 
w sali Domu Związkowego przy 
ul. Mickiewicza w Katowicach kon 
gres radców załogowych i zarzą
dów oddziałów Centralnego Zwią 
zku Górników Górnego Śląska w 
związku z istniejącym zatargiem 
zarobkowym i wymówieniem urno 
wy. Kongres ten był obesłany 
przez 350 delegatów. Przewodni
czył sekretarz C. Z. G. Bocian.

Kongres zagaił sekretarz okrę
gowy Chrószcz, a zgóra dwugo
dzinny referat wygłosił sekretarz 
generalny, były poseł Stańczyk.

P. Stańczyk zobrazow ał obecną 
sytuacje w przemyśle węglowym, 
przeciwstawiając się z całą sta
nowczością zamierzonej obniżce 
plac.

Po analizie sytuacji ekonomicz
nej na Górnym Śląsku, część swe 
go przemówienia poświecił Stań-

liczbie okolo 100.000 osób. Poza- 
tem w uroczystościach wz'ęło nie 
zwykle liczny udział duchowień
stwo z Biskupem śląskim, ks. dr. 
Adamskim na czele, oraz przedsta 
wiciele władz z naczelnikiem w y
działu oświecenia śląskiego Urzędu

W czoraj popołudniu dokonano zu
ch w ałego  w łam ania do' m ieszkania pre 
zesa Klubu O byw atelskiego, inż. W ój
cika (plac dr. Róstka, daw niej Andrze
ja). T rzej w ła m y w a cze  splądrow ali 
dokładnie ca łe  siedm iopokojow e m ię- 

irszkanie, a sp łoszen i przez sąsiadów ,

ciw władzom politycznym i sto
warzyszeniom.

W yrok pociąga za sobą utratę 
wszelkich praw  do świadczeń pu
blicznych dla oskarżonego oraz je 
go rodziny.

BERLIN, 23.7. — Na konferencji 
prasow ej premier Gor’ng oświad
czył, że niebezpieczeństwo komu
nizmu tylko pozornie zdawało 
się być przezwyciężone. W  rze
czyw istości komunizm ośmielony 
przez -pewne okoliczności, znowu 
podnosi głowę.

Pruska rada ministrów — oś
wiadczył Goring — postanowiła 

przedstawić rządowi Rzeszy do 
załatwienia w  trybie przyśpieszo
nym projekt ustaw y, rozszerzsją- 
cej stosowanie kary  śmierci, nie- 
tylko za wymienione wyżej prze
stępstwa, lecz również na wypad
ki naruszenia autorytetu lub bytu 
państwa oraz na wypadki upra-

czyk wypadkom w Niemczech, 
wskazując, że klas pracująca zbyt 
pochopnie uwierzyła Hitlerowi w 
głoszone przez niego hasła doty
czące realizacji postulatów klasy 
pracującej j sromotnie się na nim 
zawiodła. W  konkluzji swego re
feratu p. Stańczyk wypowiedział 
się za tern, bv wrazie, gdyby mi
mo stanowczego oporu zamierza
no obniżkę płac w górnictwie wę 
glowem przeprowadzić. Centralny 
Związek Górników zwróci się wów 
czas do innych organizacyj górni
ków o utworzenie wspólnego fron 
tu, któryby sie przeciwstaw ił tym 
zamierzeniom.

Po dłuższej dyskusji, w  której 
do wywodów mówcy dodano rów 
nież żądanie obniżenia czynszów 
w demach kopalnianych, uchwalo
no rezolucję protestująca przeciw 
zamierzonej obniżce i domagającą

wojewódzkiego. Już w sobotę wie 
czorem zgromadziło się na miejscu 
około 15.000 osób. Dzisiejszym 
uroczystościom przeszkodził nieo
mal ca ły  dzień trw ający deszcz, 
tak, że musiały sie one odbyć w 
znacznie ścieśnionych ramach.

zbiegli, prawdopodobnie n iczego nie 
zabierając.

W  toku pościgu policyjnego ujęto je
dnego ze sp raw ców  włam ania, znane
go w łam yw acza , Jerzego Godulę. Za 
dw om a jego wspólnikam i poszukiw ania  
trwają.

wian’a  t. zw. „propagandy grozy".
Odtąd żądam od każdego — koń 

czył p. Goring — bez względu na 
jego stanowisko, żeby ze wszyst
kich sił bronił autorytetu państwa 
narodowo - socjalistycznego, a 
tern samem narodu niemieckiego,

BERLIN, 23.7. — W  procesie O 
zamordowanie wachmistrza policji 
sąd nadzwyczajny w  Hamburga 
skazał głównego oskarżonego Vot 
ka na karę śmierci. W spółoskarże 
ni zostali skazani na karę ciężkie
go więzienia od 4 do 15 lat.

Sąd w  Kolonji w ydał dziś w y
rok w  procesie, wytoczonym  17-tu 
komunistom, stojącym pod zarzu
tem zamordowania 2  szurmow- 
ców hitlerowskich: 7-iu oskarżo
nych skazano na karę śmierci i 
łączną karę 65 lat domu karnego, 
3 innych oskarżonych skazano na 
karę 15 lat ciężkiego więzienia.

się przywrócenia potprzedhiojf 
norm zarobkowych w tych wszyst 
kich kopalniach zagłębia dąbrow
skiego, krakowsfkiego i południo
wego rewiru śląskiego (rybnickie
go), gdzie obniżki zostały w pod
stępny Siposób narzucone.

Kongres stwierdził, Iż przedsta
wiciele rządu przesądzili rzekomo 
iZgóry słuszność żądania obniżki 
na niekorzyść górników i w ten 
sposób zachęcili kapitalistów wę
glowych do forsowania tego żąda 
mia.

Kongres wzywa górników do 
bezwzględnej obrony warsztatów! 
ipracy przed zamykaniem kopalń 
oraz do utrzymania dotychczaso
wych stawek zarobkowych.

W wypadku gdyby mimo tego' 
stanowiska sytuacja stała się dla 
robotników niekorzystną, Central
ny Związek Górników postanawia' 
zwrócić sie do wszystkich związ
ków zawodowych o zwołanie 
wspólnego kongresu, na którymby 
zapadły dalsze decyzje.

Ponadto kongres domaga się w! 
.rezolucji utworzenia specjalnego 
funduszu pomocy dia częściowo 
zatrudnionych i całkowicie bezro
botnych. przez opodatkowanie każ 
.dej tony węgla w kraju, jak rów
nież eksportowanego zagranicę.

* dobrych
naflepssa

Herbata „K. T .“
K A N T O N  TEA

Oddr. Fabr. Katowice, Dyrcktyj na 3
— i — i   . ...

Wspaniałe u ro cz y s to śc i  w Panewniku-LigoGie
Istnienia klćszicru 0 .0 .  Franciszkanów

Walką o zagrożony byt
wypowiedział Kongres organizacyj górniczych

Włamywacze mieszkaniowi
spłoszeni — rzucili się do ucieczlii
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Siedem zbrodni Tadeusza Enszlafna
Czy ten chłopiec jest „wampirem?”

Nasz wysłannik we Włocławku na miejscu schwytan a przestępcy

„W am pir" z pod Łow icza schw y
ta n y ! S łyszałem  te stów a w szę
d z ie , naw et w turkocie kół pocią
gu , k tó ry  niósł mnie w lipcow y 
sk w a rn y  dzień do stolicy Kujaw— 
•W łocławka.

„W am pir" z Ł ow icza?  Hm. P a- 
f rz ę  p rzez okno na m onotonny kra 
jo b raz  rów niny m azow ieckiej, mi- 
śatn Łow icz, jadę w zdłuż szosy , 
gdzie  nie tak  daw no szukałem  
jn iejsca napadu na Perzynów nę, 
iprzerzucam  m achinalnie dzienniki 
i  porządkuję w  pam ięci ca ły  „m a- 
te r ja ł"  dow odow y przeciw ko chłop 
cu, k tó ry  schw ytany  we W iocław  
ku  m a b y ć  podobno 
tym krwawym ł bezw zględnym  

zbirem .
[„upiorem", ńnię k tórego długo jesz 
.cze s tra szy ć  będzie dziew częta  
w e w siach łow ickich i na sąsied
nich Kujawach.

Z przebiegu dotychczasow ego 
dochodzenia wiem ty le tytko, że 
z łap an o  w e W łocław ku 20-Ietnie- 
go T adeusza Ensztajna. że ów T a
deusz p rzyznał się do wielu zbrod 
ni,
że wywiódł (dosłow nie) w pole 
dwie m łode dziew czyny z W ło

c ław ka,
że  w ładze nie są jednak dosta tecz  
nie przekonane o jego winach!

Od Sutego do lipca
W  upał lipcow y dobrze jest my 

Sieć o.„ zimie. Cofam się w ięc 
m yślą w stecz  — aż do lutego, tern

bardziej, że w iąże się to  ze sp ra
w ą Tadeusza Ensztajna.

10 lutego 
pad ła  ofiarą m ordercy  w  Łow iczu
24-ietnio

W ładysław a Brzozowska. 
P odejrzani o zabójstw o dwaj lu
dzie siedzą.
ale śledztw o nie zostało leszcze  

zamknięte,
a  za trzym any  B ieńkow ski do w i
ny się nie przyznaje.

6 maja
w lesie pod w sią Boniewo, nieda
leko W łocław ka została zam ordo
w ana handlarka.

33-Ietnia M arja Lisiecka. 
M ord miał tło rabunkow e, a nie 
seksualne.

30 maja
na polach popowskich pod Łowi
czem  znaleziono zam ordow aną
25-letflia Bronisławę Kucharkównę,
która  przed m orderstw em  została 
zniew olona.

Około 27 czerwca
„w am pir" w ychodzi z W łocław ka 
w  stronę A leksandrow a, w raz z 
dw iem a dziewczynam i'-

Rozenówtia I Pletrzakówną, 
k tó re  ulegając nam ow om  chłopea, 
idą z nim na tułaczkę w poszuki
w aniu „sukien i trzew ików ".

I Uoca
„w am pir" znow u daie o sobie znak 
życia  w e ws> N iedźw iady pod Ło
wiczem : najpierw  usiłuje porw ać 
dw ie m ałe dziew czyny  O kruchów 
nę i Podraszków nę. G dy mu się 
to  nie udaje — w godzinę później 

napada na 17-letnlą Aleksandrę 
Perzynównę  

i po w alce z silna dziew czyną — 
ciężko ja  rani.

14 licea
0 9-ej rano na placu W olności we 
W łocław ku policjant a resz tow ał

Tadeusza Ensztajna.
którego spostrzegła na ulicy re 
zolutna Zosia R ozenów na: „To ten, 
k tó ry  mnie w yprow adził z mia
s ta !"  pow iedziała policjantowi —
1 w chwilę potem za Ensztajuem  
zam knęła s:ę furta więzienna.

W łocławek 
jjesś dsamoy

C zytelnik w ybaczy, że go nużę 
chronologia, ale w spraw ach ta 
kich. jalk „w am pira" trzeba być w 
zgodzie z faktam i. Zw łaszcza 
tam . gdzie ma sie do czynienia z 
całym  łańcuchem  zbrodni.

Dopuśćmy zatem , że Ensztajn 
jest „w am pirem ". M iałby w ów 
czas na sumieniu
trzy morderstwa, jedno usiłowanie 

mordu i zn iewoie>nie nieletniej.
G dyby dodać jeszcze do tego dwie 
zbrodnie, o które się sam oskar
żył — byłby  to rzeczyw iście zbrod 
narz n'emal rów ny Kiirtenowi. Ale 
czy należy w ierzyć w to w szyst
ko co opow iada?

Już po w ędrów ce do Ł ow icza—

pisałem , że
zbrodni m ógł dokonać włóczęga,
Ensztajn jest w łóczęgą, to praw da, 
ale czy  m ógł od 10 lutego kraść 
(bo krad ł rów nież) i m ordow ać 
bezkarn ie?!

*
„W ylądow ałem " w  stolicy Ku

jaw  w ieczorem . Kilka zapy tań , 
kilka rozm ów , rzu t oka na m iasto, 
k tóre  jest senne o każdej porze 
dn a  i w ieczoru i rozpoczynam  
„w yw iad".

— C zy Tadeusz Ensztajn jest 
wampirem z Łowicka? W e W ło
cław ku m ówią — tak! W łocław ek 
jest dum ny z tego, że  niebezpiecz
ny zbrodniarz tam  w łaśrne został 
ujęty, ale zain teresow anie  nim nie 
jest zbyt w ielkie. M ało kto wie, 
że nazyw a się Ensztajn. zato, gdy
zap y tać :  ten. co to dz:ew ćzyn-
ki...“, już w iedzą, o kogo chodzi!
14 lipca o 9-ej rano

...Więc — było to w  piątek dnia 
14 lipca o 9-ej rano. Na placu Wól 
ności p rzy  sklepie ze słodyczam i 
„Złota ja w a "  wisi szafka z  fotosa
mi kina. M łody, ogorzały  chłopak 
w  zielonkawej kurtce 1 granatowej 
baskijce na głow ie stoi przed 

szafka
i przygląda się fotosom wielkiego 
filmu „Pow ódź". Ulicą przechodzi 
dziew czynka lat około !2-tu. Ład
na tw arzyczka, duże niebieskie 
oczy, blond w łosy, zniszczona su
kienka i kobiałka na rece — tak 
w ygiąda Zosia Rozenów na, mała, 
lecz rozsądna dziew czynka, k tó ra  
chodzi, po p rośb :e i tern pom aga 
swojej m atce — w dow ie.
. Zosia widzi człow ieka przed 
szafką Jr'na: blednie, potem  bie
gnie. co sił do starego  kaleki Jeion 
ka, k tóry  żebrze na rogu u!:cy. 
„Ojcze Jeo n ek , to ten co tam stoi 
w yprow adził mnie i K azę  z W łoc 
ław ka! Co mam robić?!

Ojciec Jelonek poradził dobrze: 
w skazał dziew czynce ręką polic
janta.

Posterunkow y, do którego zw ró 
ciła s ę Zosia o pomoc — nie tra- 
c  ł czasu napróżno.
Pobiegł wraz z dziewczynką w  
stronę klasztoru Reformatów do 
którego w międzyczasie wszedł 

tajemniczy człowiek.

Sctaw^taiiy p rzed  
i?lichotą klasztorną
Post. Bobrow ski szybko obszedł 

w szystk ie zabudow ania k asztor- 
ne. W re sz c c  w drugim podwórku 
w  kącie przed oknem kuchni kla
sztornej dostrzegł cłdopca w g ra
natow ym  berec e. * M ył s :ę przy 
pompie w oczekiw an u na ob ad, 
którego kuchma nigdy n e odm a
wia bedakom  i włóczęgom.

Policjant porozum iał s;ę w zro
k o m  • z dziew czynką. ,-To ten!" 
szepnęła cichutko i schow ała s ę  ze

Zosia  R ozenów n a  —  bohaterka dnia we 
W ło c ła w k u

Najtrwalszy dach z czyste] blachy 
cy nilowej!

W y  aśn ien ia  — Oferty

„macha Cynkow a”
Sp. z  p. o.

R a f o w ł c e .  M a r j ^ c K a  11

strachu za szerokie p’e c y  B obrow  
skiego. A resztow anie nastąpiło 
błyskaw icznie: po chw iłi a re sz to 
w any chłopak,
którego policjant przykuł kajdan

kami do swojęj ręki
szedł milcząc przez m asto  do w y  
dz:ału śledczego. W iedz'ał, kto go 
w ydał, to też w spojrzeniu, jakie 
posłał Rozenównie czaiła  się tfe- 
naw iść i groźba...

Jestem Tadeusz Ensztajn, syn  
Marji i nieznanego ojca!„.

W  policji zachow ał się spokoj
nie i memal w yzyw ająco . Podał 
sw oje imię i nazw isko:
„Tadeusz Ensztajn. lat 20, syn

Marji 1 niewiadomego ojca", 
a  już przy  p e rw szem  badaniu 
przyznał się do tego, że uprow a
dził z W łocław ka dw ie dziew czy
ny, R ozenów nę i P ietrzaków nę. 
Tę ostatn ią (ma 13 lat) zn ewolił. 
W  toku badań w yszło na jaw , że 
Ensztajn jest włóczęga że w oko
licy W łocław ka w idyw ano go już 
od dłuższego czasu. Aż w reszcie 
zapytany , czy  był w Łowiczu —* 
odiparł bez w ah an a .. „B yłem !"
I... przyznał się do napadu na Pe

rzynównę!
*

W ów czas to po raz p erw szy  
padły na W łocław ek słow a, k tóre  
w zbudziły sensację:
„wampir z pod Łowicza — tu!" 
Z akotłow ało się w  sennem mieś
c i .  a śledztw o zaczęło w ydoby
wać co raz  to nowe, coraz cieka
w sze fakty, których ponurym  bo
haterem  sta ł s ę m łody chłopak o 
wyglądzie raczej sym patycznym , 
niż „zw yrodniałym ". Miałem to 
możność zauw ażyć w więzieniu, 
gdzie Ensztajn zajął pojedynczą 
ce ę Nr. 3.

O w rażeniach 7. tej „w izy ty" 0 - 
pmvVm iutro

D zie ln y 'p o s t. lio b ro w sk i. k tó ry  a re sz 
to w a ł „wam pira".

U



kraju lamparta

Wieś murzyńska otoczona glinianym m lirem z pieżami i parkanem.

— Ty, słuchaj... Za tę  jedno- 
frank ów kę Kamerun dam  ci dw a 
G abony z m urzynem  i Kongo z „ty  
g rysem ".

— D ołóż jeszcze trzycentów ikę 
O ubangui - C hari - Tschad z na
drukiem...

— Zgoda...
Któż z nas tych lat nie pom ni? 

■Młode jołopy z trzeciej klasy w y
m ie n n y  i handlow ały  i kłóciły się 
n a  lekcjach... co, czem , o co?... 
S tarem 5, oplutemi św istkam i.

Znaczkami pocztowemum
I choć profesor ary tm etyk i w y

m yślał za to od bałw anów , i go
rzej, my w iem y lepiej, że ze w szyst 
•kich dziecinnych idiotyzm ów  ten 
jest najm ądrzejszy.

O budźcie mnie, proszę, o półno
cy — człow ieka dziś już w ąsatego  
i brodatego — i zapytajcie o A fry
kę R ów nikow a Francuska, a bez 
zajaknienia w yrecy tu ję  w am : 
Kongo, Gabon, Kamerun, Ubangi- 
Chari. terytorium Czad, Togo

i wszelkie inne dzikie nazwy.
A zaw sze wiem, że Kongo jest z 

tyg rysem " (lam partem , bo ty g ry 
s y  żyją tylko w Azji, nigdy w Afry 
ce!), a Gabon z „m urzynem " stro j
nym  w pióra... Bo w trzeciej kla

sie baw iłem  s :e w filatelistykę. 
Aha!...

Talk. tak. C hłopcy byw ają  od 
p ro fesorów  a ry tm etyk i m ądrzejsi 
chwilami...

Ale do rzeczy! Jedziem y dziś do 
Francuskiej Afryki Równikowej.

W ięc... P a ro w iec  francuski w y 
rzuca nas po dw utygodniow ej że
gludze p rzez A tlantyk i zatokę 
Gwimejską na sam środek zachod
niego w ybrzeża  Afryki. Jak aś por 
to w a  m ieścina o dom kach białych 
jak  śnieg i szarych  lepiankach mu 
Tzyńskieh... W około

*
błotniste, mokre łachy

nadbrzeżne, zarośn ięte  pokraczne- 
m i m angrow iam i... Gdzieniegdzie 
w ach la rze  d rzew  bananow ych i kę 
d z ie rzaw e palmy... Na bliskim ho- 
ry z o n c :e fioletow e i błękitne cie
nie gór, k ry jących  za sobą tajemni 
ce  głębi C zarnego Lądu... I w szę
dzie, w szędzie słońce. Żar w ilogt 
n y  leje się z nieba aż przydym io
nego od upału,
senny, obezwładniający, rozleni

wiający...
Ano, równik tuż - tuż...
A fryka R ów nikow a Francuska. 

OlbiTzymi szm at ziemi — od p ias
ków S ah a ty  i Libii po zielone prze

taft
A f r y k a  R ó w n i k o w a

ego Chleba
paści puszcz Konga Belgijskiego i 
od błękitu A tlantyku aż  po niezbro 
dzone stepy i dżungle Sudanu An
gielskiego. Jeszcze do roku 1920— 
Kongo Francuskie, G abon i U ban- 
gi-Szari, a po trak tac ie  w ersalsk im  
i K am erun Niemiecki, Czad, Togo 
N iem ieckie; w sumie — 
dwa i pół miliona km. kw. i 9 mil

ionów czarnych głów .
Południc kraju — puszcze głu

che. lasy  olbrzym ie, gąszcze nie
p rzeby te , pełne dzikich stw orów , 
rojące sie od lam partów , słoni, 
m ałp i p tac tw a.

P ó łnoc — piaski,, stepy, saw an 
ny, ze stadam i antylop, z lwami, 
szakalam i i hienami.

Zachód — grodzące w ybrzeża  
lesiste stoki gór A tacora i K rysz
ta łow ych  i m okre, n iezdrow e T a- 
chv nadm orskie.

W nętrze  kraju — płaskie ta ra sy  
w yżynne, stopniam i opadające na 
południe ku rzece Kongo i na po
łudnie ku olbrzym iem u, słonem u 
jezioru  Czad, utopionem u w  pias
kach  pustyni.

W  serce tego lądu niewielu 
w dziera  się E uropejczyków . 
Urzędnicy, misjonarze i m yśliwi, 
n ik t w ięcej. Kolei ma A. E. F. 
(Afrique Equatoriale Francaise) rap  
■tern 1000 km., dróg b itych  koło 500 
km., a podróż sta tk iem  po rzekach 
Kongo, Szari lub O gow e nie nale
ż y  do ła tw ych . W nętrze  kraju za
b a rykadow ane  puszczam i, wodam i 
bronione przez dzikie zw ierzęta, 
k rw iożercze  ow ady . i miijón róż
nych chorób n ieła tw e jest do zdo
bycia.

Tu panem jedynym  jest i będzie 
tylko Murzyn.

Ludność plemion Bantu i Sudań- 
skich niepodzielnie dzierży w czar 
nyeh  łapach  w ładzę nad A. E. F., 
p łacąc  na ręce urzędu ków  fran 
cuskich

pó 20 franków rocznie

od g łow y. Nie jest to wiele, ale ] ehę dalej do lasu. A jak już zasa- 
w  każdym  razie, pom nożone p rzez I dzone — sam o rośnie. G orące i 
9 m iljonów ludności w ystarcza , by - ' f  jgotne pow ietrze  daje p rzy  ży-
g enera lny  gubernato r francuski, re 
zydujący  w  Brazzaville za te i tył 
iko za te  pieniądze o rganizow ał 

wielkie roboty1 publiczne, 
o k ryw ając  tery torium  coraz gęst
szą  (choć ciągle jeszcze za rzad
ką- siecią dróg i kolei.

Ludek m urzyński niem a żadnych 
zm artw ień poza te mi 20 frankam i 
rocznie na łeb. Żadnych zupełnie.

M urzyni w ogóle sa leniwi okrop 
nie, ale M urzyni np. z K am erun 
bija .

w szelkie rekordy lenistwa.
Cóż m aja robić? B ezczynność 

ich nie nudzi, czas niema dla nich 
żadnej w artości, k łopotów  z de
mem żadnych, z w yżyw ieniem  — 
żadnych. W ięc — do góry  pęp
kiem. w  cieniu leżąc, g ra  na pisz
czałce  i w ali w  bęben w braku  lep 
szego zajęcia, je, śpi, czasem  ta ń 
czy  dla odm iany — i tyle.

Na p rym ityw na chatę 
ma pod nosem budulec

w  puszczy, dach zrobi z trzciny, 
parkan  z kolczastych  gałęzi (zert 
ba), podłogę z ubitej gliny. O woc 
i mięso (zw ierzęta  chw y tane  w si
dła)

daje mu las,
m aleńkie pólko manioku odarzy  go 
gliniastem i plackam i zam iast chle- 
ba. To i w szystko.

Jeśli M urzyn sadzi coś kolo do
mu i od niechcenia upraw ia, to tyl 
ko dlatego, żeby nie chodzić tro -

znei ziemi
doskonałe plony roślin uprawnych.
■ Bydło m noży sie niesam owicie 
szybko. M ieszkanie i pożyw ienie 
„samo się robi". Jakże  tu dziw ić

■ się lenistwu M urzynów .
A jednak — gdyby robotnik eu

ropejski odw ażył się zam ieszkać 
gdzieś w zdrow szej okolicy, gdy
by biały  rolnik zab ra ł sie do gos
podarstw a np. w Kam erunie — 
bardzo szybko zrobiłby m ąjątek. 
Jeśli „w y trzy m a" parę  lat — w ró
ci do kraju z tysiącam i.

Ale czy  w y trzy m a  długo?... P y 
tanie!

Z resztą  i tu k ryzys dał się we 
znaki. Ceny np. o rzeszków  pal

c o w y c h  (głów nego źródła  docho
dów  tubylców ) spadły

z 1500 franków za tonnę 
do 300 franków.

Dawniej, dla opłacenia podatku 
szedł M urzyn do lasu, w spinał się

■ jalk m ałpa na w ysoki pień palm y— 
i w  parę godzin z ry w ał tyle orzesz 
ków, że w ysta rcza ło  na pogłów ne 
id .całej rodziny. Dziś — musi się

gow ać p rzez kilka dni czasem . 
G łów nym  produktem  w yw ozo

w ym  Afryki R ów nikow ej są orze
chy  palm ow e, ziemne (u nas zw a
n e  „żydow skiem i cyckam i") i kaka 
-owe, pozatem  kauczuk, kaw a, mig 
■dały, kość słoniow a, futra, skóry 
krokodyle i... kokosy, na k tó rych  
trudno jednak robić kokosow e in
teresy  z pow odu m ałego pokupu.

W w ozi się za to p rzedew szyst- 
kiem
perkaliki, świecidełka, galanterię 

i... starzyznę.
W szystko  — dla M urzynów .

W ielki w ódz oprócz paru  dzid 
i noża, noszonych ciągle w oba
w ie dzikich zw ierząt, musi mieć 
jeszcze obow iązkow o parasol zw y 
kle „przedpotopow y", s ta ry  cylin
der, krótk ie kalesony i frak, nie 
licząc naszyjników  i bransolet, a 
zw y k ły  M urzyn nosi

przynajmniej mankiety, 
a.le w  każdym  razie — coś euro
pejskiego, choćby niepotrzebnego 
zupełnie. „W stydzi" się po m ał
piemu nagości, w iec woli sm ażyć 
się w  s ta ry ch  m undurach i chała
tach im portow anych  m asow o z  
Europy.

P rzec ież  — jednak — _ 
niema innych zmartwień...

Ach. nie. Jeszcze jedno: D obrze 
się ożenić, a raczej... kupić sobie 
dobrą żonę, k tó ra  po ślubie będzie 
pracow ać za m ęża i na m ęża. Za 
500 do 2000 franków  dostać  moż- 
na

olbrzymi w ybór niewiast.
12-letnia żona z m isyjnem  w ycho
w aniem  i znajom ością gospodar
stw a  i szycie kosztuje koło 1500 
franków , przyczem  — jeśli „kupu
je się" ją nie od rodziców  a od mi
sji chrześcijańskiej, sum e tę w pła
cić trzeba  jako

„Zwrot kosztów  wychowania".
Żona potem  zbiera żyw ność, u- 

p raw ia  'pole, szyje co trzeba, speł
nia w szelkie zw ykłe  obow iązki 
m ałżeńskie, no i tańczy  na zaw o
łanie.

T aniec to jedyna nam iętność Mu 
rzynów . W esele, pogrzeb, nuda— 
w szystko  jedno — tańczyć zaw sze 
można. Istnieją tam naw et sto
w arzyszenia  taneczne zw ane „La- 
bi". a członkow ie ich.

malowani w  białe pasy. 
w apnem  uw ażani sa za czarodzie
jów  i lekarzy . Naw iasem  m ów iąc 
— co dziesiąty M urzyn chyba mii-

Tancerki zawodowe w strojach z muszelek.

si być czarow nikiem , albo za ta 
kiego się uw aża. AJe to mniejsza. 
Nie „orzeknie" białego i tak. Oni 
sa
potężniejsi nad w szystkie czary.

B iałych trzeba sie bać i trzeba 
ich szanow ać, M urzyn choć anal
fabeta  i g łuptas umie ocenić w yż
szość um ysłow a białego, potrafi 
być  uprzejm y i życzliw y dla nich.

Żeby jednak coś skorzystać  z do 
św iadczenia i sprytu  E uropejczy
ka — na to czarn y  jest

za leni w y i zagłupi.
Będzie (czasem ) dobrym  robotrn- 
kiem — jeśli przyw iąże s e do swe 
go pana, ostro  jest trzym any  i do
brze p ilnow any; ale p rzeprow a
dzić coś na w łasną rękę — nie 
umie nigdy.

Ci lenie nawet, żeby kom uniko
w ać się ze sobą wym yślili sobie 
coś, co im oszczędza chodzenia: 

„telegraf dźwiękowy". 
Biciem w drew niane bębny na róż 
ne tony daja sobie naw zajem  znać 
o wiszystkiem co m ają od pow ie
dzenia — nie ruszając sie z miej
sca.

Jeśli i tak  w szystkiego mają 
dość. bez żadnego zachodu, to ty l

ko dlatego, że kraij ich jest tak  bo
gaty. A może to oni sa leniwi, bo 
kraj jest b o g a ty ?  P ew n o  ż e  tak.

C oby to było jednak, gdyby tam  
do Afryki Rów nikow ej „przeflan- 
cow ać" naszych bezrobo tnych? 
Jakby  tam sobie zaczęli upraw iać 
rolę. zbierać ow oce i polow ać po 
lasach?...

Tożby dopiero miliony robili!...
Na nieszczęście jest to mało mo 

żliiwe. Ziemia jest niby „niczyja", 
„do w zięcia", bo F rancją  chętnie 
daje tereny  kolonistom  — ale jed
nak mało jest takich .g łup ich" co
by chcieli

życie ryzykow ać  
na w szelkie febry, m alarie, dyzyu- 
terje , trądy, krokodyle, lw y  i lam
party , nie m ów iąc o m rów kach 
i kom arach.

Nie w ierzycie?  Napiszcie do Syn 
dykatu  Em igracyjnego. I tam  wam 
odradza podróż do Afryki Rów ni
kowej.

Bo w szystko w ydaje się piękne 
i dobre —

kiedy jest daleko.
Ale tylko w tedy  — zbliska—ina 

czeii...
S. D. B-
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P odróże  dokoł

Piękność murzyńska pięknie tatuowana. 
Wartość — kolo 800 franków.

Tak się tam grzebie umarłych. By
umieszcza się na wyso

nie pożarły trupa, zwłoki 
rusztowaniu pod daszkiem. Wódz pokolenia w szatach godowych. *Ludność murzyńska na targu w miasteczku Mabako. Czarodziei murzyński leczy chorego. Rogi krowie graja, rolę baniek.
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Tajemnice toru wyścigowego

ZŁODZIEJSKI EGZAMIN
. „A w rum ek"  chętnie zgodził s 'e  na do- 

« konanie próby z M atraszem . Miał on pełne 
zaufanie do . .S trzygi". W iedział,  że je
żeli on wciąga do robo ty  now ego  cz łow ie
ka ,  to musi to b y ć  cz łow iek  godny  tego 
„zaszczytu". N atychm  as t  wiec om ówiono 
w szy s tk ie  szczegóły  próby. Celem k ra 
dz ieży  m ała  być stajnia Awrumka, gdzie 
s ta ła  jedna dvchaw iczna  szkapa.
. „S trzy g a"  oglądając stajnie śmiał sie na 
ca ły  głos. P ie rw szy  raz czynić bedzie za 
m ach  na cudzego konia, k tó ry  naw et na 
m ięso nie był w art .  więcej niż 10 złotych.

— Co pan chcesz, cz y  dla „fra jera"  na 
p róbę  lepszy koń jest p o trzeb n y ?  —  odpo
w ia d a ł  Awrumek na cięte docinki „ S t r z y 
gi".

— Dla niego może i ten bedzie dobry ,  
byle on tylko nie miał mnie za frajera, że 
ja  na takiego łacha robie podchody.

—  S trzy g a ,  szkoda gadania  — jak mu 
już za araba  i tak  nie zamienię.

Obaj oglądali ca łe  obejście. Złodziej 
miał tutaj istotnie lekkie zadanie. Żaden 
zamek nie zam ykał s e  porządnie — a d e 
ski w parkanie przegniłe i obluzow ane u- 
s tęp o w a ły  pod lada silniejszem dotknię
c iem  rąk.

Umówili sie w ten sposób, że A w rum ek  
n ocy  której dokonana bedzie próba za jm ę  
miejsce obserw acy jne  na górce do siana 
nad stajnią i s tam tąd  ob se rw o w ać  będzie 
jak  M atrasz daje sobie rade  z odw iąza
niem  i w yprow adzen iem  konia. Pom ocnik  
„ S t r z y g "  miał ukryć  sie w  szopie obok 
stajni i s tam tąd uw ażać Sak M atrasz zabie
rze się do dzieła. Sam  „S trzy g a"  w y b ra ł  
sobie swój zw y k ły  posterunek. Będzie 
czekał niedaleko zag ro d y  Awrumka i p o 
m oże M atraszowi odprow adzić  konia do 
lasu.

Jak  ma odbyć się zakończenie p róby  
,w lesie? A w rum ek i „S trzy g a"  różnili się 
w  zdaniach. „S trzy g a "  chciał jeszcze w 
lesie urządzić próbę popłochu — udaw ać, 
że  policja ich nakryła  i zobaczyć jak Ma- 
t ra sz  zachowa się w  takim w ypadku. A- 
w rum ek  był temu przeciw ny. U w ażał,  że 
ipróba taka jest niepotrzebna, że jeżeli „ f ra 
je r"  nie nadaje się „do fachu", to będzie 
m ożna poznać to od razu z jego roboty.

— Skąd wiadomo, co taki młodzik zrobi 
jak dowie się, żę policja siedzi mu na k a r 
ku  już przy p ierw szej robocie. Może zro
bić k rzyw dę sobie — albo nie daj Boże 
mn e i co wtedy bedzie?

„S trzy g a"  uznał s łuszność  jego rozumo
wania .

Wrócili do izby i tam. p rzy  wódce, u s ta 
lili, że napad w ykonany  bedzie za dw a  dni 
około drugiej w nocy. P on iew aż w czasie 
ich rozm ow y do izby weszła s ta rsz a  cór- 
ka^ Awrumka — ośm nastoletn ia  Mirjem, 
k tó re j  ojciec nie wtajemniczał w  sw e pla
ny. dalsza rozm ow a prow adzona  była 
szeptem . D olatyw ały  z niej tylko poje
dyncze słowa.

— Daj spokój, tam stróż nocny...
...Czasem śp„ można go odprowadzić...  

najlepiej teraz. Pan w yjechał zagranice.
„A wrum ek" gorąco  namawiał do czegoś 

„S trzy g ę"  ale on odnosił sie sceptycznie 
do opowiadania Aw rumka. iednak mu
siał mieć dość ważkich argum entów , sko
ro „S trzyga"  coraz w ecej w y d aw ał sie 
być przekonany. P o  śniadaniu w y ru sz y ł  
w drogę pow rotną. T y m  razem A w rum ek 
w łoży ł  mu na fure s ta rą  beczke i sk rz y n 
kę, żeby mogło sie w ydaw ać,  że .S trzy g a"  

j,wraca do domu sp rzedaw szy  zapas łow a- 
, ru w W arszawie.

M łody konik „S trzyg i"  nie lubił miasta. 
P r z e z  ulice b egl truchcikiem, p o ło ży w sz y  
u szy  po sobie —  dopiero  na polnej dróżce 
cz y  w  lesie czu ł sie doskonale. M iędzy 
d rzew am i ś l izgał się jak w aż.

M atrasz  w sw em  dobrow olnem  w ięzie
niu nudził się jak mops. Całem i godzinami 
o d czy ty w ał a r ty k u ły  ze s ta ry ch  gazet, 
k tó rem i w yklejone b y ły  śc iany  facjatki. 
N ow ych  gazet nie mógł dostać, bo M ar
kow ski uw ażał czytanie wogóle za p rz e 
sąd. W  bibijotece rodzinnej znalazł się ty l
ko  jeden o d e rw an y  od  całości tom K ra
szew skiego.

M atrasz  p rzeczy ta ł  go dw ukro tn 'e .  aby  
odpędzić od siebie m yśl o dprnu i Neli, do 
k tóre j  tęsknił stale. B y ł n aw e t  moment, że 
chciał, nie bacząc na żadne niebezpieczeń
stwo, iść znów do W a rsz a w y .  B y łby  to 
zrobił napew no, g d y b y  nie M arkow ski, 
k tó ry  pilnował go na każdym  kroku i w 
decydu jącym  m om encie pochw ycił  za 
rękę.

— Słuchaj „drobniak" nie bądź głupi — 
czy  chcesz, żeb y  „S trzyga"  na mnie ze 
mścił się za cieb e?  On nie daro w ałb y  mi 
nigdy, że b y ś  ty  w yszedł gdzieś bez jego 
wiedzy .

M atrasz  wróci? do stodółki i znów p rze 
m ierzał ją bez echa drobnemi krokam i we 
w szystkich k erunkach.

M arkow ski,  jak g d y b y  chcąc w y n a g ro 
dzić mu k rz y w d ę  niewoli znosił różne je
dzenia i wódkę. Sam  często  przepijał do 
M atrasza  — k tó ry  w reszc ie  zaczął p rze
k onyw ać  się do tw ierdzenia M arkow sk e- 
go, że na .frasunek d o b ry  trunek" — i pił.

P r z y  butelce zas ta ł  ich „S trzyga" ,  k tó ry  
od „A w rum ka"  wrócił w prost  do M arków  
skiego.

— Ciesz się m ały  — m ówił od progu — 
zdarzy ła  się robota, można ją bedzie zro- 
b ć... M arna to szkapina. ale cóż robić, żyć 
trzeba, choć to nie sezon. Ju tro  wyjedzie- 
m y  jak słońce zejdzie. K aw ałek podwiozę 
cię na wózku, a potem bedziesz musiał 
sam  ganiać. Spo tkam y s ię  o godzinie 10-ej 
w ieczór na moście ko le jow ym  w  W a rs z a 
wie.

M atraszow i. w obec zapowiedzi p ierw 
szej k radz  eży znów b łysnęła  myśl uciecz
ki, zw łaszcza, że bedzie w W arszaw ie .  
Mylił się jednak grubo, myśląc, że „ S trz y 
g a"  nie p rzew idzą}  tego, żeby  ci sie je
dnak nie p rzykrzy ło ,  dam ci za to w a rz y 
sza bardzo  fajnego chłopa. On nauczy cię 
p rz ez  drogę jak postąpić masz z zasuw ą, 
łańcuchem, czy  kłódką, k tó ra  znajdziesz 
p rzy  robocie. To bardzo s ta ry  ślusarz, m o
żesz w ierzyć w to co on powie.

M atrasz  nie odpow iadał, ażeby nie zd ra 
dzić się z chęci ucieczki.

„ S trzy g a"  znów w yjechał .po tej rozm o
wie, a M atraszow i czas dłużył się już 
w ręcz  niesamowicie. Z t rw oga  myślał o 
sw oim  p ierw szym  występie. Bał sie w kro 
czenia na drogę p rzes tęps tw a , z którego 
już nie było powrotu. Teraz jednak cofnię 
c.e się przyp łac iłby  życiem.

N astępnego dnia około godziny piątej 
„S trzy g a "  znów przyjechał,  p rzyw ożąc  ze 
sobą jakiegoś ponurego draba, właśnie o- 
w ego zdolnego ślusarza. W szy scy  razem 
z M arkow skim  weszli do poko ju  Matrasza 
i tu wypili butelke wódki za pomyślność 
interesu. Zgodnie z zapow edzia „S trzygi"  
około godziny 8-ej wyjechali.  M arkow ski 
ściskał serdecznie dłoń M atrasza. życząc 
m u powodzenia. Mały, zwinny konik 
„S trzy g ;"  jakgdyby nie czuł powiększo
nego c ężaru, wesoło biegł przed siebie.

„S t rzy g a "  siedział na przedzie, oni obaj 
z nogami zwieszonemi wdół, siedzieli bo
kiem.

Ślusarz nie o k aza ł  się takim gadułą, za 
jakiego p rzedstaw ił  go „S trzy g a" .  Dopiero 
g d y  „S trzy g a "  kazał im zejść z wozu i w 
dalszą drogę udać się pieszo, „ś lusarz"  roz
g ad a ł  się troche.

Szli dość prędko, niewiele im bow iem  
p o zo s taw a ło  czasu do spotkania ze „S trzy 
g ą "  na moście kolejowym . Było ciemno, 
g d y  znaleźli się w W arszaw ie, bocznemi 
uliczkami Siedlec, C zern iakow a i Powiśla, 
poprzez  zaniedbane w y b rz eże  szli — ra
czej przekradali  sie w s tronę m ostu kole
jow ego. Kitka ra zy  M atraszow i zdaw ało  
się, że policjant zwrócił na nich uw agę  i 
zw ierza ł  się ze sw ych  obaw  ..ślusarzowi", 
ten jednak w ted y  za ch o w y w a ł  sie najsw o
bodniej, głośno rozmawiając i dow cipku
jąc.

Na moście kolejowym „S trzygi"  nie b y 
ło. M atrasz  zastanaw iał sie co to ma zna
czyć,^ przecież on w ozem  musiał ich w y 
minąć już daw no. Ślusarz był zato zupeł
nie spokojny. Chodził wolno po moście 
tam i z pow ro tem  w patru jąc  się w wodę. 
W reszc ie  usłyszeli za sobą  stuk kopy t po 
d rew nianej jezdni mostu.

— Jedzie —  rzekł „ślusarz" — to i m y  
chodźm y w  dalszą  drogę. Szli dość p rędko, 
„ S trzy g a"  jechał tuż za nimi nie zd rad za 
jąc  zupełnie że ich zna. Dopiero za cmen
tarzem  na Bródnie za trzym ał w ózek  i k a 
zał im w siąść .  Obaj byli dobrze zmęczeni.

—  T eraz  uw aga  m ały  — mówił M atrasz 
—  pokażę ci cha łupę tego beduina, u k tó
rego zafasujesz dziś konika.

Końcem bata wskazał na s to jącą  sam o
tnie chałupę A w rum ka. ,

— W  tej bramie jest tylko mała zasuw 
ka, to ją sobie ła tw o  o tw orzysz ,  na stajni 
jeszcze wczoraj była kłódka, ale dziś zgi
nęła, rozumiesz?

„S trzy g a "  zm rużył znacząco oko.
—  Nowej to  on pewno dziś nie kupi i 

konik będzie zam knię ty  na kołek.
Objechali dom A w rum ka i „ S t rzy g a "  

sk  erow ał konia dalej w  stronę folwarku.
T am  w m ałym  lasku stanęli.
— Uw ażaj dobrze, ja tu bede czekał, 

„ś lusarz"  stanie troche bliżej ciebie. T y  
pójdziesz do stajni sam. Żvd kładzie się 
spać o dziewiątej i boi s e po ciemku w y 
chodzić na podwórze. No a teraz jazda! 
T y lk o  pamiętaj! sp ra w  sie dobrze...

Noc zapadała ciemna, deszczowe chmu
ry  zak ry ły  księżyc.

Ciałem M atrasza. k tó ry  szedł w s tronę 
chałupy  A w rum ka w strząsa ły  dreszcze. 
„Ś lusarz"  został po drodze, k ryjąc się w 
rowie.

M atrasz sam  podkradał s e  pod dom A- 
wrum ka.

O b serw ato r  .S trzygi"  u k ry ty  za szopą 
widział dokładnie, jak M atrasz  delikatnie 
odsunął zasuw kę i wolno o tw iera ł bramę, 
żeby  nie skrzypnęła.

A w rum ek leżąc na sianie znalazł sobie 
o tw ór, przez k tó ry  obserw ow ał wszystko  
co działo s ’e na- dole.

M atrasz  cicho o tw o rzy ł  d rzw i stajni. 
T ak  jak mówił „S trzy g a "  by ły  one zam
knięte tylko na kołek.

Awrurnek widział jak niemal bezszelest
nie M atrasz odpłatał łańcuch i poklepaw 
szy  kon a po szyi, odw róć  i go ku w yj
ściu.

— To będzie d o bry  robotnik — pom yślał 
sobie rzekom o okradziony Żvd.

Dalszy ciąg jutro.
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IB m iSjonow zł. wydano na urządzenie obozu
dla wszechświatowego zlotu słtautów na Węgrzech
Na zlot harcerski w dniu 19 b. 

m. wyjechali z Katowic do Buda
pesztu 1 Godolló członkowie Ko
mendy polskiej wyprawy, celem 
zaznajomienia sie na miejscu z 
przygotowaniami do międzynaro
dowego zlotu skautów ? omówie
nia szczegółów związanych z przy 
jazdem polskiej wyprawy (1500 
osób!!).

Jak donoszą z Gódolló telefonicz 
nie prace przygotowawcze na te
renie zlotu sa niemal

ukończone w ca!®śeł. 
Węgierska organizacja skautowa 
z daleko idącem poparciem rządu, 
gminy Budapesztu i Godollo, przy 
gotowała wszystko, co jest zwią
zane ze zlotem w sposób przekra
czający wszelkie najśmielsze ocze 
kiwania. Przygotowania te zdu
miewają swoim

ogromem i kosztownością. 
Dość powiedzieć, że koszta te wy 
noszą około 18 milionów złotych. 
Na terenie samego zlotu zbudowa
no specjalny
wodociąg o długości 12 kilometrów.
Równocześnie zbudowano zbior
nik na wode o pojemności 250 m*. 
Budowa sieci elektrycznej została 
w całości ukończona. Specjalnie 
zbudowane transformatory zamie
niają Dr a-d 7. 10 tysięcy na 240 kw. 
Trzy wielkie stawy rybne zostały 
starannie oczyszczone i będą słu
żyły jako miejsce do kąpania.

Prócz tego do pływania wybu
dowano

ogromny basen p ywacki.
Na przedmieściach Budapesztu z 
jednej strony i Godollo z drugiej

wybudowano specjalne dworce ko 
lejki elektrycznej.

Na wypadek zepsucia sie wodo
ciągów wybudowano dziewięć stu 
dni artezyjskich. Teren zlotu prze 
dzielony przebiegającym torem ko 
lejowym 1 szosą połączono dla u- 
łatwienia komunikacji

pięcioma żetaznem; mostami, 
które będą służyły zarówno dla 
ruchu pieszego, jak t kołowego. 
Na głównej arenie, gdzie będą sie 
odbywały pokazy skautów z u- 
dzialem tysiąca { więcej uczestni
ków, zbudowano dla widzów trzy 
olbrzymie trybuny drewniane i 3 
trybuny ziemne, które 

pomieszczą 100 tysięcy osób. 
Przed trybunami umieszczono o- 
gromny zegar zlotowy, który be- 
dzie podawał czas dla wszystk;ch 
skautów biorących udział w zlo
cie.

Na specjalnie wyznaczonym te
renie umieszczono „miasteczko 
sklepów", gdzie 200 najpoważniej-, 
szych firm węgierskich z nowocze 
snym luksusem urządziło 

własne filie, 
w których każdy będzie mógł za
kupić wszystko czezo dusza za
pragnie.

Podobno o te dwieście miejsc 
dobijało się 1500 firm... Na tere
nie zlotu znajdują sie specjalne ga 
raże aut. przechowalnie rowerów, 
garderoby, a nawet... dzieci. Oto 
skautki węgierskie zorganizowały 
coś w ordzaia amerykańskiej 

„przechowalni dzieci", 
gdzie matki, aby nie męczyć swvcli 
latorośli oprowadzaniem po ogrom

nym terenie zlotu beda mogły je 
zostawić pod opieką odpowiednio 
wyszkolonych: skantek - pielęgnia
rek, gdzie dzieciom na miłej zaba
wie wesoło ezas upłynie. Prócz 
tego na terenie 2lotu znajdują się 
2 olbrzymie restauracje i kawiar
nia dla zwiedzających, wystawa 
skautowa, duży skład z drzewem, 
kino dźwiękowe dla 3 tysięcy wi
dzów. oraz

teatr.
w których skauci bedą wyświetla 
li filmy z  życia skautowego lub kra 
joznaweze ze swych ojczyzn i da
wali przedstawienia.

W tej chwitr prowadzone sa go
rączkowe prace niwelacyjne na lot 
nisku, gdzie równocześnie 

buduje sie nowy hangar.
Cały teren zlotu, który obejmuje 
550 hektarów pięknego parku zo
stał otoczony parkanem o długoś
ci jednego boku 7 kilometrów.

W czasie trwania zlotu prócz 
oficjalnych wyeieczek, w której 
każdy uczestnik bedzie brał udział 
skauci wegier-scy organizują d'a 
swych gości

15 Innych wycieczek 
do najciekawszych zakątków Wę
gier. W każdej takiej wvcieczce 
bedzie mogło wziąć udział 500 u- 
czestników.

Jamboree sie zbliża. Zbliża się 
chwila, gdy wbrew koniunkturze 
politycznej f gospodarczej młode 
pokolenia tylu narodów zasiądą 

w  kręgu jednego ogniska 
złączone ideą braterstwa skauto
wego.

Śmiertelna wyprawa
po Kwiat lipowy

Tragicznie wypadki przy rwaniu kwief 
cia z drzew lipowych mnożą się w za
straszający sposób.

W czoraj wieczorem runął znów Z 
w ysokości około 7 metrów 254eŁ»i 
Franciszek Krzysiek z Siem ianowic 
(Smifowskiego 7), który zamierza! ze
brać kwiaty z drzew, znajdujących sie  
przy szosie, wiodącej do parku w 
Pszczehriku.

Skutkiem upadku Krzysiek uitegf z!a-> 
maniu podstawy czaszki i w stanie bez  
nadziejnym odstawiono go do szpitala 
hutniczego w Siemianowicach.

niefortunne włamanie 
do redaktji memeckisi

Ubiegłej nocy niewykryci dotąd 
sprawcy dokonali włamania do lokalu 
wydawnictwa „Oberschlesischer Kur* 
rier" przy ulicy Stawowej.

Kiedy nie mogli w yw ażyć drzwi lo* 
mem żelaznym, przeszli przez otwarł* 
okno ustępu do wnętrza, skąd jednak-* 
że mogli gospodarować w jednym tył* 
kc pokoju, gdzie łup był nader niłrty< 
Skradzione przez włamywaczy przedk 
mioty nie przekraczają wartości 50 złd  
tych.

 :>*0---------
SKrwawiany Kibel
Zdążający na rowerze do Katowic 

mieszkaniec Kostuchny. Paweł Kibel, 
z niewyjaśnionych dotąd powodów n*- 
nął na szosę za parkiem Kościuszki ko-1 
ko dworu w Brynowie i odniósł do-1 
tkliwe obrażenia głow y. tak. że straci! 
przytomność. !

Poszwankowanego Kibla odstawkmd 
do szpitala miejskiego.

W. Fsriggpjffz Ffores

Barnu l i  i f i i i ?
BO JESTEŚ TYLKO MATKĄ

Nikt nie wym ówi! jego nazwiska, ale 
■wszystkie oczy skierow ały sie teraz na 
P rospera  Carillo, k tóry  uśmiechną! się r za
pyta!:

— A zatem... chcecie abym  i ia coś opo
w iedział?

By! to czterdziestoletni mniei więcej 
bardzo mało energiczny m ężczyzna, nos I 
starom odny kraw at zwiazanv na wielki 
węzę!, a ubranie jego byfo tak jednolicie 
poplamione, że zdaieka mogło robić w ra
żenie czystego. Glos jego by! przesiąknię
ty p o p ro s tu  melancholia, ale w miarę opo- 
w adania, oburzenie, z jakiem mówi!, na
dało mu więcej mocy. Ci ze słuchaczy, 
k tórzy  znali go już poprzednio, spoglądali 
na niego ze współczuciem.

— Cóż ja państwu opowiem ? Że grze
szyłem  jak inni? Ale ja przecież nigdy nie 
byłem uwodzicielem. Niechże mnie Bóg 
broni, abym  miał kogokolwiek sadzić, ale 
niektórzy z was panowie, przyznali sie, że 
zdradzali swe żony ze względów czysto 
fizycznych, ja zaś nie. i to niechaj służy 
mi za obronę. Szukałem w m ałżeństwie ci
szy i spokoju domowego ogniska i jeżeli 
niczego się ponadto nie pragnie, a tego nie 
osiąga, to nie myśli s;ę bynajmniej o po
szukiwaniu uciech cielesnych.

Kiedy się ożeniłem, miałem 35 lat. Moja 
żona skończyła łat 30. Nie bvła ani bardzo 
bogata, ani bardzo ładna, ani szczególnie 
inteligentna. Zdaw ało mi sie, że jest typem

kobiety, której mi było potrzeba na żonę.
Oświadczam  też, że życie moje było 

przez pewien czas pełne c chego szczęścia. 
Poznałem  rozkosz posiadania rodziny i 
praca w ydała  mi się bardziej przyjemna.

, Niedziele pełne były św iatła, a w tygod
niu, gdy przez dziesięć godzin dziennie 
siedziałem pochylony nad biurkiem, wie
działem, że wrócę do domu, gdzie mnie o- 
czekuje w ierna i kochająca żona, która 
troszczy się o mnie i pracą swoją z domu 
naszego uczyniła praw dziw e gniazdko.

Zacząłem się staranniej ubierać, zasma
kowałem  w porządku i w tern. że nie mu
siałem  już myśleć o setkach drobnych 
spraw , jak naprzykład o odoruwaniu guzi
ków  od jednej koszuli abv przyszyć je do 
innej, czyszczeniu obuwia, pamiętaniu o 
tem, że od kilku dni nie mam już m ydła itp.

G dyby tak trw ało dalej, pozostałbym  
napewno przez całe życie szczęśliwym  
człowiekiem. Ja jeden może ze w szystkich 
m ężczyzn nie wstydziłbym  się zupełnie 
szczerze przyznać, że n 'e zniweczyłbym  
tego cichego szczęścia dla żadnej przy
gody.

Niema chyba na świecie człowieka, któ
ry  mniejby się nadawał do iakichkolw ek 
przygód odemnie. W idać jednak los trak
tuje nas jak marionetki.

Niekiedy, rozkoszując sie mem małżeń
stw em , jak przemiłą ciepła kąpielą, mówi
łem sobie: „Dużo lat szczęścia zm arnow a
łeś przyjacielu, należało sie ożen ć znacz
nie wcześniej".

Uspakajała mnie jednak m yśl, że właśnie 
dojrzałość i równowaga tej naszej drugiej 
niejako młodości m ogły stw orzyć i usta
lić spokój naszego domu.

Gdybym  się ożeni wcześniei ple był
bym  w stanie utrzym ać rodziny, zarabia

łem bowiem bardzo mało. W  35 roku żjr« 
cia pensję otrzym yw ałem  niezbyt wspa-« 
niałą, jednak w ystarczała nam ona i naw ek 
dzięki doskonałemu gospodarowaniu Kio-* 
tyldy, mogliśmy coś niecoś odkładać.

Urodził się nam syn. Nie muszę chyba 
nikogo zapewniać, że szczęście nasze do-* 
szło  do zenitu, nie zamienilibyśmy się z ni-« 
kim  na świecie. • i

Nie nie jest w stanie odzwierciadlić na* 
szego upojenia. Moi biurowi koledzy na-* 
pewno pamiętają dziś jeszcze iak dokład-* 
nie opisywałem  im każdy n ezw ykły  ruch’ 
i w yczyn mego synka.

Tak znakomicie nauczyłem  sie naślado
w ać jego głos, że koledzy pękali ze śmie* 
chu, mnie zaś oczy zachodziły łzarni z ser-i 
decznego wzruszenie. I

Jakże zazdrośc łem żonie dziesięciu gen 
dzin moich zajęć biurowych, że mogła po-i 
zostaw ać z tem rozkosznem stworzonkiem* 

Żona rozumiała moją zazdrość, nie w y
obrażam  sobie, coby się z nią działo, gdy
by ją skazano na pozostawanie zdała od 
dziecka! Ach! jgkże je kochała!

Przez pierwsze kilka miesięcy naszego" 
m ałżeństw a m yśl o dziecku prześladow ał# 
ją, obaw iała się bowiem, że ze względu 
na swój wiek, nie będz e już mogła zostać, 
m atką. Jakgdyby bvła stara!

Przypom inam  sobie, że w drugim mie-< 
siącu m ałżeństw a zastałem  ia raz zalaną' 
łzami, uw ażała bowiem, że wszystkie lei 
nadzieje już runęły.

Możecie więc sob e państwo wyobrazić* 
czem dla niej było owo pierwsze dziecko!

Później zaczęta wzdychać do córeczki* 
i urodziła się nam córeczka.

Dalszy ciąg jutro.
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Jak Śląsk uczci rocznicą Soi; esk isp
Celem uczczenia 250 rocznicy 

przejazdu przez Ślas>k Króla Jana 
III So'b:esikiego, wraz z bohater
skim rycerstw em  polskiem na od
siecz Wiednia, utworzył się w 
iWie'fcich Piekarach Komitet Uro
czystościow y złożony z przedsta- 
fwicieli władz państwowych, koś
cielnych i komunalnych oraz or
ganizacji narodowych i społecz
nych. Na czele Komitetu stoją: 
s ta r o s ta  p o w ia tu  ś w ię to c h ło w ic -  
k ie g o  o . S za liń sk i i proboszcz pie
karski k s. p ra ła t P u ch er , Seikretar 
Bat Komitetu mieści sie w  Urzę- 
idzie GnUnnym w  Wielkich Pieka- 
tiach.

Ze względu na to, iż Król Jan III 
 ) ; -

Sobieski w drodze pod Wiedeń od 
wiedził kościół piekarski i modlił 
s e  przed Cudownym/ Obrazem 
Matlki Boskiej, postanowiono urzą 
dzić główne uroczystości w Pie
karach. Połączone one będą z po 
święceniem Kopca W yzwolenia za 
początkowanego w roku 1932 
przez powstańców śląskich i ka
detów lwowskich.

Koptoc ten, jak też i pamiątko
w a tablica, wmurowana w fron
ton kościoła piekarskiego, będą 
trwałemi pamiątkami 250-leęia 
przem arszu rycerstw a Sobieskie
go przez Śląsk. Przew idziane jest 
także wydanie książki pamiątko
wej.
:(--------------------------------- r

Park Narodowy na Babiei Górze
Jak  nas inform uie P . T. T. kw estia  

irealizacji P ark u  N arodow ego na B a
biei G órze znajduje sie na dobrej dro- 
idze i robi szybkie postępy. Na te re - 
inach tych tu ry s ty k a  napo tykała  nie- 
ijednokrotnie na duże trudności w  zw ią 
zku  z niejednolicie uregulow anem  pra- 
iWem w łasności okalających B abią la
sów , co do k tórych  istnieją najróżno
rodn ie jsze  starodaw ne kontrak ty . 
P rz e z  u tw orzenie Parku  N arodow ego 
iturystyka górska zyska na sw obodzie.

Spraw a rezerw atu  przyrodniczego 
# a  B araniej także postępuję naprzód. 

 •» -*  i  —

Fatalna 13
Ubiegłej nocy udało się zlikwi

dow ać groźną szajkę przemytni
ków, której stan sięgał zgórą 13 o- 
sób. P rzyłapał ją posterunek stra
ży  granicznej na odcinku Szarlej 
i— Karmem podczas gdy zamierza
ła  przemycić ogółem ponad 50 kg. 
tow arów  różnego rodzaju. Na 
czele bandy stali znani i notorycz
ni przemytnicy bracia Juda — 
W ładysław  i Antoni. Dalszymi 
członkami okazali się: Klusek Jan, 
Latkowski Józef, Wojciechowski 
Bolesław, Chyża Józef, Halemba 
'Jan i Świeczkowa Franciszka — 
w szyscy z Czeladzi; następnie: 
Urbańczyk Stanisław z Mierzęcic, 
Mos Bolesław z Gołonoga, Szkłar- 
czyk Rozalja z Będzina, Bacik Wik 
to r z Kozłowych Gór i jedyny miej 
isoowy. obywatel Dominice, Józef 
ze Szarlej a. W skonfskowanym 
bakażu znaleziono: 25 kg. poma
rańcz, 15 kg. rodzynek. 7 kg. mąki 
kokosowej, 1 butle magi, 7 talji 
kart do gry, 3 kg. gałki muszkatu- 
Iowei i tyleż kg. różnych w yro- 
bów gumowych.

R A D J O
KATOW ICE, Poniedziałek, 24 lipca
'7.00: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy 

ranne w stają zorze" 7.05: G im nastyka. 
7,20: M uzyka z p ły t gram ofonowych. 
7.52: Chwilka gospodarstw a domowe
go. 7.55: P rzerw a. 11.57: Sygnał czasu 
i hejnał z Krakowa. 12.05: M uzyka (.pły 
ty). 12.33: Komunikat m eteorologiczny. 
12.35: M uzyka (iplyty), 14.55 — 16.00: 
M uzyka (płyty) w przerw ach kom uni
katy. 16.00: T ransm isja koncertu popu 
larnego z Ciechocinka. 17.00: Pogadan 
ka w języku francuskim  17.15: Kon
cert solistów z W arszaw y. 18.15: Od
czy t z cyklu „Zagadnienia gospodar
cze". 18.35: U tw ory fortepianowe.
19.20: Rozm aitości. 19.40; Feljeton li
teracki. 20.00: Zofja K ossak-Szczucka: 
„A kropol". 20.30: T ransm isja operetki 
am erykańsk iej „No. no. N anette" — 
Y oum ans'a — w 3 aktach. W iadom o
ści sporto-we i m eteorologiczne.

L eśnictw a stosu ją  już odpow iednie pla 
ny  zrębów  i zalesienia. Komisja ochro 
ny p rzy rody  uzgodniła ostatecznie sw e 
poglądy co do w ielkości obszaru  i na
kreśliła  granice terenu  przeznaczone
go na reze rw a t p rzyrodniczy. (K.)

Trybaaraa C sytelo lfeaw

Świetny Magistracie
Ciy  bezrobotny ma prawo do słońca

i wody?
P rzejęcie  p rzez  m iasto K atow ice za

rządu nad kąpieliskiem  na Buigilowiźnie 
spotkało się z wielkiem uznaniem, o 
czem św iadczy z resz tą  i ogrom na frek 
wencja. U znanie to spotęgow ało się z 
chw ilą oddania do użytku now ego ba
senu pływ ackiego i kabin, o raz  połączę 
nia kąpieliska z m iastem  dogodną ko
m unikacją autobusową.

Jest jednakże jedna wielka bolączka 
z tern kąpieliskiem , k tórej sądzim y ma 
g is tra t postara  się zaradzić. Chodzi 
m ianowicie o kw estję cen wstępu. 
W praw dzie są one zupełnie przystępne 
jeśli chodzi o ogół, tem  niemniej jed
nak w ykluczają poprostu  możliw ość ko 
rzy s tan ia  z kąpieli bezrobotnym . Dla 
pozbaw ionych p racy  biedaków, niew y
górow ana kw ota 50 gr. za wstęp i gar 
derobę, jest w prost cy frą  astronom icz
ną. Skąd bezrobotny ma ją  w ziąć?

Sądzim y jednak, że nie m ożna po
zbaw iać bezrobotnych możności k o rzy 
stania ze słońca i wody i przypuszcza-

Pechowe przemytniczki
nom en-om en z Niezdar

S traż  graniczna w  T arnow skich  Gó
rach  odebrała  w  ostatnich dniach Za- 
w iślakow ej Felicji i H orzelow ej Zofji 
20 kg. migdałów . Te, jednakże, zupeł
nie tem  drobnem  zajściem  niezrażone, 
zakupiły  w czoraj 23 kg. tego sam ego 
tow aru  i s ta ra ły  sie go przem ycić. Nie 
s te ty  i tym  razem  w padły.

W reszcie  H orzelow a w ykoncypow a- 
ła, że takie  niepow odzenia p rzynoszą 
najw idoczniej tylko m igdały. W obec 
tego p rzerzuciła  sie na rodzynki. P ró 
ba jednak nie udała sie.

Nie daw szy  za w ygrana, sprow adzi
ła ona z D obieszow ic sw ego p rzy ja 
ciela, P io tra  M itasa. m niem ając, że, 
on — jako m ężczyzna, łatw iej sobie 
da radę. Dla próby  o trzym ał on tylko 
9 kg. rodzynek, k tó re  mu jednakże też 
skonfiskow ano.

N ajciekaw szem  jest to. co obecnie 
na to poradza n iestrudzone p rzem yt- 
niczki Zaw iślakow a i H orzelow a, mie
szkające  stale w  — nom en omen — 
N iezdarach (pow. B ędzin)?

Tragiczne zajście
w  kasynie koszarow em  7 3  p.p.

U biegłego w ieczora w  kasynie ko
sza r 73 p. p. w  K atow icach doszło do 
niezw ykle krw aw ego zajścia, którego 
podłoże nie zostało dotąd ustalone.

B aw iący  tam  sierżan t Nowak, p ra
w dopodobnie w p rzystęp ie  szału, po 
scysji z sierżantom  S zypurą  dobył re
w olw eru  i oddał do niego szereg  strza  
łów, raniąc go bardzo  ciężko cz te re 
ma kulami. P ią ta  kula trafiła s to jące

go obok szeregow ca Hoffmanna.
S ierżan ta  N owaka obezw ładniono i 

rozbrojono.
Szypurę, ojca licznej rodziny, p rze

w ieziono w stanie groźnym  do szpi
tala m iejskiego, natom iast szeregow iec 
Hoffmann pozostał w  koszarach  na iz
bie chorych.

Dochodzenia w  tej spraw ie prow a
dzą w ładze w ojskow e.

Sowiecki plan rozkrojenia w eterze
R adjow a stacja  francuska podaje w y 

soce sensacy jna w iadom ość, że Sow ie
ty  w ystąp iły  na konferencji w L ucer
nie z planem rozbrojenia w eterze. So
w iety  uznają za najzupełniej słuszne 
dążenia konferencji, zm ierzające do 
ukrócenia em isyj propagandow ych się 
gających zagran icy  (!).

G dyby tak było  istotnie, m usieliby
śm y przypuszczać, że R osja Sow iecka 
gotow a jest poniechać sw ej w ieloję
zycznej propagandy m arksow skiej, 
grzm iącej na cala Europe, by leby  Niem 
cy hitlerow skie zap rzesta ły  kam panji 
zw alczającej doktrynę M arksa.

Istotnie propaganda an ti-m arksow - 
ska, prow adzona przez Niemcy z w ła
ściw ą im system atycznością  w języku 
rosyjskim , grozi zburzeniem  u pod
staw  gmachu praw om yślności radziec
kiej, zbudow anej — jak na E w ange
lii — na nieom ylności idei, g łoszonych 
przez M arksa.

Jak  dalece Sow ietom  zależy  na za 

ham ow aniu akcy j h itlerow skich Nie
miec w idać z faktu, iż ośw iadczają sie 
one z gotow ością przeniesienia w głąb 
kraju, a wiec w ycofania z akcji pro
pagandow ej potężnych rozgłośni, zbu
dow anych niedaw no w  celu naw róce
nia E uropy na w iarę  M arksa.

R zeczpospolita R adziecka musi sie 
czuć silnie zaszachow ana, skoro wła- 
snowolnie godzi sie na tak niespodzie
w ane ustępstw a.
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my, że w ykazu jący  diuiżą dbałość m agi
s tra t znajdzie jakieś w yjście i obm yśli 
sposoby rozw iązujące kw estję. M ożna 
np. w ydaw ać specjalne bony, upraw 
niające bezrobotnych do bezpłatnego 
w stępu w ok reślone  dmie tygodnia, 
wziględnie ew entualnie codzień przedpo 
ludniem, luib też zarządzić, by  na legi
tym acje  bezrobotnych udzielano w ydat 
nej zniżki.

S łońca niem a jednak w tym  roku za- 
wiele i ew entualne zajęcie się tą kw est 
ją  Winno nastąp ić  w najbliższych 
dniach.

Ten go rący  apel nie. pozostanie p rzy  
puszczalnie bez echa.

B ezrobotni.
 ----
Dem onstracja  

nowego wynaiazKu
W e wtorek, 25 lipca 1933 o godzi 

18-ej odbędzie sie w  basenie p ływ ac
kim na Buglowiźnie pokaz ubrania ra
tunkowego, umożliwiającego utrzym y
wanie się na w odzie (morzu) nawet 
w czasie największe! burzy, stanowią 
cego wynalazek polski, p. Ludwika 
Błaszczyka z Król. Huty.

W czasie pokazu przygryw ać bę
dzie orkiestra p. Nowary.

W stęp 50 gr.. dla bezrobotnych 30 gr.

|  ląfossent? Q' R 91B N T |
D rob ne za s ło w o  15 gr., p o szu -  

k u ia cv  p racy  5 gr.. w o ln e  p o sa 
d y  — b ezp ła tn ie  dla w sz y s tk ic h ,  
z w y łą c z e n ie m  o g ł. o  p o sz u k iw a 
niu a g e n tó w  na p row izje . A b on en 
ci m aja o r a w o  do ie d n e e o  on d osze- 
nia m ie s ięc zn ie  — b ezp ła tn ie

ŻEGIESTÓW - ZDRÓJ KOMFORTO 
WY PENSJONT „ŻORLINA" Pauliny 
Bieleckie) poleca piekne. słoneczne oo- 
koie w dwu cudownie na stoku gór
skim położonych willach. P ierw szo
rzędna kuchnia (4 oosiłki dziennie), 
w łasny basen kąpielowy z bież. woda, 
samochód do tur w ycieczkow ych w o- 
kolice i W ysokie Tatry. Na lipiec 
1 sierpień ceny znacznie zniżone. In
formacje 1 zgłoszenia: Katowice, tele
fon 21-06. lub bezpośrednio w zarza- 
rizle nensionatu______________________ _

NATYCHMIAST do sprzedania oko
ło 11 mórg żyta na pniu przy torze 
w yścigow ym  w Brynowie. Zgłosze
nia 1 informacje u kierownika toru 
Stawiaka.

KTÓRA z młodych pań reflektuje 
na poznanie kawalera lat 28 w służbie 
państwowej. Cel matrymonialny. (( 
Ewentualne zgłoszenia z fotografia za 
której zwrot sie ręczy, proszę nadsy
łać pod adresem: Szarlej. Poste re
stante dla P K.

RZADKI EGZEMPLARZ kazań ks. 
Piotra Skargi. 848 stron 4-to. oprawny 
w skore, okazyjnie do nabycia. Infor
macje i obejrzeć można w redakcji 
„Nowego Czasu".

TRZEŹWY energiczny, bezw zględ
nie uczciwy, w ysłużony artyjerzysta'--^ . 
i inwalida wojenny, b. uczestnik pow
stania wielkopolskiego poszukuje po
sady portiera stróża, polowego, wzglę 
dnie do koni, z przydziałem mieszka
nia służbowego (iest kawalerem), naj
chętniej poza obrebem Górnego Ślą
ska Łaskawe zgłoszenia do admini
stracji ,.N. Czasu" pod „fachowiec — 
c e g l a r z " _________________________

SPRZEDAM używana, znajdującą 
sie ,w dobrym stanie młockarnie z „ge- 
plem". Cena zł. 300.— . Zgłoszenia: 
Kampa, Nakło Śląskie. Główna 54.

ABONAMENT! miesięcznie w administracji wzg zam ielscow y i i  2.50 zagranica Zł 5 50

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cała strona w tekście zł. 500. oół strony zł. 275. 1 mm wiersz 1 łam owy opisowe zł. 2.50 
specjalne zł 150 reklamy 60 gr. drobne 15 grosyy za wyraz W n'edr’ete 1 dn1 świąteczne 35 proc droźei

Wydawca; Nowy Czas. w Katowicach Redaktor: Józel Książek. E. K. O. Nr. 300.277. Druk. .Prasa Polska" S. A.-


